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Jakie być mogły zmiany języka Narodowego.

17. P r z y  tych jednakże śladach utrzyma­
nia czystości języka własnego żałować trze­
ba, iż m ało, a prawie nic z tych czasów nie  
pozostało pomników Polskiego języka. Albo­
w iem , pominąć potrzeba co o starożytnym  
i prawdziwie starożytnym zabytku, o p ie­
śni Boga rodzica w podaniu zostało, iż ta 
pochodzi od świętego W ojciechy Czecha 
jej Twórcy, bo powtarzana często od ca­
łego narodu, odstrychnęła się bezwątpie- 
nia od pierwszego toku swego; pominąć je­
szcze potrzeba rzucane myśli jakoby wiele 
pieśni w tak zwanych kantyczkach, kolen- 
dach, odwieczne początki m ia ły , bo i t e , 
podobnegoż losu doświadczyły; to tylko w o- 
kolicznościach języka Polskiego uważać mo- 
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śna: ze  jak  wszystkie Sławiańskie północno 
zachodnie djalekty, tak  i on, więcej był na­
rażony na odm iany, na odstrychanie się od 
m acierzystości Sławiańskiej, a to przez mię- 
szaninę zdobytych i w cielanych ludów, po­
spolicie N iem ieckich , z tą d , n iedz iw , jeśli 
oprócz zasad ogólnych języków Jafetyckich, 
k tó re  Sławiańskie z N iem ieckiem i zbliżają, 
jeśli zrzódłosłowowe w yrazów  związki, mo­
cno Polski języ k , w początkowym  jego od 
Sławiańskich odłam aniu, opętały. R ostro- 
pność przew odników  n a u k , pilną baczno­
ścią i p ilnym  zalecaniem, chroniła czystość 
języka od tej cudzoziemczej skazy i zepsu­
cia N iem czyzną, ale nie widać , aby zw ra­
cała uwagę na w pływ języka Czeskiego na 
Polski. Być może, iż w rozrodzeniu się Sła­
w iańskich lu d ó w , język LachitÓAV by ł bli- 
zki z Czeskim językiem , ale przedział kil­
ko  wieczny, w  wym awianiu, toku  i różnych 
odm ianach, pewno już ponaznaczał znaczne 
m iędzy niem i różnice. Tym czasem , z w pro­
w adzeniem  chrześcjaństw a, duchowieństwo 
Czeskim językiem  do ludu przem aw iało , 
w  bogobojnych dom ach, gdzie ksiąg re li­
gijnych używ ano , te  dla zrozum ienia ła­
cniejszego , nie łac ińsk ie , lub niem ieckie? 
ale Czeskie były  najprzyjem niejsze. Jak  
dotąd po różnych miejscach starożytnej 
C hrabacji, Czeskie księgi są w  używ aniu , 
ta k  w P o lszczę, długi czas, święte i do mo-



dlów  p o trz e b n e  C zesk ie  b y ły . Języ k  C zesk i 
n a re sz c ie  , n ie  k ie d y  b y ł w  m o d z ie : bo  b y ł  
c z a s , gdzie  C zesi w  p o tę d ze  w ie lk ą  n a d  
P o lsk ą  p rzew ag ę  m ie li  , jalcis czas n a d  P o l 
ską p a n o w a li ,  a 'g d y  n ie  P r ?dko  W ło sz c zy ­
z n a  do g u s tu  p r z y p a d ła , jako  od k ra jo w e -  
„o języ k a  od d a leń sza , C zeski języ k , n a  dw o­
rz e  by ł m o d n y  aż do G ó rn ick ieg o  czasów . 
W  ta k im  rz e c z y  s to su n k u , gdy  p rzy sz ło  k się ­
gi C zesk ie  n a  P o lsk i p rz e k ła d a ć , n ic  dz iw nego , 
je że li w y ra ż e n ia  C zesk ie  w  p rz e k ła d z ie  się 
z a p lą ta ły  , p o zo staw a ły . C óżko lw iek  b ąd ź , 
lu b o  o c h ra n ian o  w  szk o łach  czystosc  języ ­
k a  u s tn e g o , p iśm ie n n e g o , m o żn a  p o w ie ­
dzieć  że w ca le  n ie b y ło , je d y n ie  p rz e z  jak o - 
w eś op u szczen ie  s ię : u czen s i n a  ła c in ie  od 
sąsiadów  zgo rszen i p r z e s ta w a l i , a  n ik t  się 
n ie  z d a r z y ł , co b y  do p isa n ia  d rogę  u k aza ł.

N ajdaw ttie jzse  pom uiki  języ k a  N arodow ego .

t8. N ie  szło t u  ja k  w  in n y c h  języ k ach , 
d o p ie ro  k sz ta łc en ia  i  w ie lk ic h  o d m ian  w y ­
m ag ający ch  , o ró ż n e  d o d a tk i , odm ian y , a le  
ty lk o  o u rz ą d ze n ie  p iso w n i języka. B y ła  
k ra jo w c o m  zn an a  Ł a c iń s k a , zn an a  C z e sk a , 
ja k  losem  k tó r a  w ięcej , gdy  do n ich  u  n ie ­
jed n eg o  i N iem ieck a  się p rz y w ią z a ła , p ło ­
d z iły  n ie s ta te c zn o ść  n ie z m ie rn ą  p iso w n i 
w  n a jw y ższy m  z a m ię sz a n iu , aż do p o ło w y  
X V . w ie k u  u trz y m u ją c ą  się. W  ta k ic h  t r u ­
dnościach  b o g o bo jna  P a n i , k ró lo w a  Jad w i-
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g a ( m iędzy r . i384. a iSgg.) zaszczepiająca 
swe cnoty  w  naród, do siebie przyw iąza­
ny , stała  się tęgą sprężyną do dalszego dźwi­
gania oświecenia, już to przez polecane mę­
żowi Jagielle podniesienie Krakowskiego 
u n iw ersy te tu , już przez własne starania 
okfcło u łatw iania sposobów ćwiczenia mło­
dzieży w naukach : dla L itw y  obm yśliła 
W Pradze fundusze tym  końcem , a polu­
biw szy język Polsk i, pierw sza jest podo­
bno , co go do użytku  piśmiennego ośmie­
liła. Czytała zwykle pismo święte, żywo­
ty  ojców , nauki czterech  d ok to rów , kaza­
n ia  jji o m eczeństw ach św ię tych , rozm yśla­
n ia  i modlitAvy świętego B ernarda i Am­
brożego, objaw ienia św iętey B rygity i w ie­
le  innych zIŁacińskiego na  Polski p rzeło­
żonych. Dług. X . p. i 6 1 . M at. Miechov. IV . 
4 j .  Mijając jeszcze t e ,  byle czy nie byłe 
liczne księg i, Jędrzej z Jaszowicz m iał być 
przekładkczem  b ib lji, k tó rą  w  kilka dzie- 
śią t la t (r. 1 455.) w K orczynie P io tr  z R a­
doszyc na zlecenie królow ej Zofji czw ar­
te j Jagiełły żony , przepisow a! Inscriptio  
h/Ispti Ser. Sacr. Corcin. ap. Turnov. et ap. 
W ęgier sc. Hist. Eccl. Slavon. p . 2  3. ( Simeoni 
Theoph. Turnov. Respons. na okulary p . 8. g. 
zwierciadło nabożeństwa chrześćiańskiego 
w  Polsze.p. 5. etap. Liliełhal. Decim. Boruss. 
T. I I I .  p . 265.) A wszystko to  znikło dlą 
potomności. Jest ty lko rękopism  szacowny

\
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i s ta ro ży tn y  psalm ów  w  języku Polskim  
z książnicy Puław skiej do P o ryck ie j p rze ­
niesiony, za  p sa łte rz  Jadw igi ogłoszony. 
C zysto p isa n y , p ism em  w iek u  najpóźniej 
koło  środka X V . pisow nią sobie szczegulną, 
a le  oznaczoną, w iele  Czeskiego w  sobie 
m ającą; w y rażen ia  i zw ró ty  Czeskie n ie rz ad ­
k ie ,  każą  sądzić że je s t daw niejszy od 
p sa łte rzó w  W ró b la  z tak ie j n ieczystości P o l­
sk ich  w y rażeń  oczyszczanych. Z bliża  go 
s łow em , n ie  ty lko  do kró low ej Z o lji, ale 
i  do Jadw igi czasów. W ięc  te n , p rócz  n ie ­
k tó ry c h  przysiąg i u łom ków  w  m e try k a c h  
i  po s ta ry ch  rękop ism ach  znajdujących się, 
zaw sze będzie najznam ien itszym  i najdaw ­
niejszym  pom nik iem  języka Polskiego. A toli 
ze zbiegu  okoliczności, p rzeczuw ając jak i b y ł 
w zro st ty ch  p sa lm ó w , g rubo  się może m y­
ląc  t e n , k tó ry b y  są d z ił, iż zaA\ijająee się 
w  n ich  C zeszczyzny, b y ły  podów czas ję­
z y k a  własnością : pow tó rzm y  jeszcze , że
te  , w y n ik ają  , raz  , pozorn ie  z pisow ni je ­
że liby  je k to  chciał czy tać n a  sposób Jan u ­
szew skich, K ochanow skich  lub  dzisiejszych; 
d ru g i r a z , z isto tnego  n ieprzepo lszezen ia  * 
i zan iedbanych  m iejsc, gdzie p rzek ład  Cze­
ski, znośny b y ł do w yrozum ienia. P rz y n a j­
m niej w spółczesne w spom inane u ło m k i, n ie  
z o ryginałów  Czeskich w ynik łe , sam e p rze z  
się w z ó ry , jak  i  n iedługo zjaw ione , do tąd  
p o zo s ta łe , dw a p rzek ład y  s ta tu tu  W iśli-
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ckiego, jeden w Porycku (z r. i4 5 o .) , in­
ny  w M etryce koronnej złożony, dobitnie 
przekonyw ają ze w  owym wieku, nieszczę­
śliwy co do p isow ni, co do w yrażeń ( jeśli 
prow incjalizm y wyłączym y), cudzoziemczy, 
zną się język Polski nie zarażał. Nareszcie 
by ł w  różnym  sposobie u żyw any , nie tylko 
do p rzek ładu  ksiąg re lig ijnych , ksiąg p ra ­
w nych, ale naw et i w innych  przedm iotach: 
n a  żądanie i zastaraniem  Stanisław a Gacz- 
kow a wojewody Trockiego w  K rakow ie 
(r . i425 .) z Rzym skich m agistrów , czyli 
z Łacińskiego by ł ną Polskie przełożony Z iel­
nik czyli księga zawierająca, wszystkie wia­
domości h istorji na tu ra lnej * i Avszystkich 
p raw ie  wydziałów m edycyny, Interpretcitio 
Russica a. i588. e Bibl. B ause , ap. R ichter 
Gesch, der M edicin in R usland T. I .p . 525. 
sq. A gdy tak  języka narodowego różnie 
dośw iadczano, cóż jeszcze w  owe czasy 
od powszechniejszego używ ania go av pisa­
n iu  wstrzym ało?

( Dalszy  c i ą g  w  następującym numerze)

CHOR Z  T R A C H IN JA N E K , TRAGEDY! S 0 F 0 K L E S A .

( w . ę4. — ząx. )

0  kf6re gwiazdy błyszcząca 

D n ia  pociskićm dościgniona, 

W ydaie noc z swego !°r-a

1 w cienistd  i o i e  w t r ą c a ,

/



S ł o ń c ć !  S łońcć  w z y w a m  j a s n ć ,

Gdzie  m iesz k a  A lkm eny  plem iś 

Obwieść św ie tnym  ogniem w r z ą c ó !

Czy go wód zak rę ty  c iasnó .

C z y  k ry ią  dwoiste  ziemie ?

MAw, wzrokiem ii l i tie  w tadnącć  !

S ły szę  bowiem jak s t r a p io n a ,

Gdyby  ża łosna  p t a s z y n a ,

N arz e k a n ia  zaw sze  w s z c z y n a ,

W a lk  godna Alcyda ż o n a :

Jak  też mtiogić to czą  rzeki  

P łaczem  n iesy tć  powieki.

A  na męża pomniąc d r o g ę ,

N a  łożach  bez niego s m u tn y c h .
S t ra sz n ą  w  piersiach karm i trw ogę 

W yg ląd a  losów okró tnych!

B o  ja k  mnogie n ies trudzeni 

N o t u s  lub B oreas  waty  

Po  szerok ićy  mórz p rzestrzeni  

W z d y m a  , r o z t rąc a  o ska ły ,  '

T a k  p rac tłumy i zawody 

D ręczą  wiek H erku la  cały 

W ła ś n ie  jak  K ressyysk ić  wody.

I .ecz  zaw sze  go k tó ry  z B ogów  

O ddala  od piekieł  progów .

S tąd  p r ó ż n ć , D ejan iro  , twoić u a rz e k a n tć :

A  lu b o  twćmu sprzeczne , p rz v y m ie sz  moie zdanić.  

N ie  trać pomyślttey nadziei ;

W s z a k  potężny Kronides bez cierpień goryczy 

Ż a d n y c h  śm ier te lnym  nie dał  s łodyczy .

A  w losów dziw nćy kole i
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Taklć są uciech i troaków zwroty 
Jak kota wiecznć Booty.
Nie zawsze noc gwiazdy świetną 

Nie zawsze mamy bogactwa, zyski;

Często żalów pasmo przetną 

Mamiącćgo szczęścia błyski.
Przez którego niestałość i nagtć odmiany 
Tenże sam jest szczęśliwy, tenże żałowany. 
Przeto bądź dobrych myśli względem męża drogi; 
Któż widział kiedy aby Bóg nad Bogi 

Ow Jowisz dobrotliwy 
Tak o *wi  dzieci mało byt troskliwy?

L. Sobolewski.

T O A S T Y

N a  które odpowiada Echo.

N aylepszemu z Monarchów śpiewaycie Narody
Ody.

W  całey powierzchni ziemi brzmi Jego pochwała
chwał*.

Lud uwielbia twą dobroć i rządy poważne
ważne.

Wyższy od bohatyrów Tyś świata prawdziwem
dziwem.

Armaty twe zwycięskie głosiły z łoskotem
otem.

Cześć, wielkość Imieniowi twemu i Osobie
obie.-

Te są wierne życzenia od potomków Lecha

Echa.

N a świetne skronie Naród uwije stawiana
wiana.



Kocbayże Lud twńy Fani? on twoim odźwiernym
wiernym.

Twoia dzielność w naywiększych przygodach dostarczy
Tarczy.

Przenikłe twe dosięga skrytoścl głęboko
oko.

N a  czele w o y s k  walecznych twa dzielna postawa
atawa.

Gdyś podniosł silne ram ię, zapęd naiezdnika
znika.

Staw isz u bram tryum fa m ęźnem i obroty
Roty.

Dziejopisy podadzą twoie należycie
życie.

O ileż do uwielbień w ynaydą przyczyny
czyny.

T w a  p r z y j e m n e  poznały różnych państw  stoliee
Lica.

Hoynem i nbogacasz gdzieś zaniost sztandary
Dary.

Znają cię Niemcy, G alie , Auzony, z H iszpanem
Panem.

M ocarstwa Europy k taje Albijońskie
Jo ń sk ie . i

Gdy zgnębione skuteczndy doznały pomocy
mocy.

W s z y s tk i e  rzeczpospolite pospołu z Szwaycarem
Carem.

Kray A fryiski, Azyiski i gdzie M ontenegry
N egry .

W ielbi ciebie N iderland, Sztokolm, Kopenhaga
H aga.

T yś dobrocią W Kongressie uymowat łagodził
godził.
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T w a praw ica  podzw iga gdzie w oyna kaleczy

leczy.
B ó s tw o  O piek i na  tw ym  sw e oparło  d łonie

Ł o n ie . '

R ozciągn iesz  sw e gran ice aż  w  k ray  M achom eta

m eta  ,

I  tam  bndow ać będziesz gdzie są  C aro g ro d y

G rody.

G dzie b łyszczą p yszne  m ury  P ersó w , I s p a h a n /

H an y .
K tóż  ty je s te ś  dla L ud a  ?  ła tw o  m o in a  doci{,c

O ciec.
H o d n y  sw e p o k o le n ia , 1 z tw oich  praw nuków

w nuków .

Z y i pók i św ia t ten  cały  n iezaw rze  pow ieki

w ieki.

W. Strawiński 

j/V o t  a.
Isp ah an  m iasto  S to łeczne  Persyi.
A lbiońskie  k ra je  nazw ane od G eografów  nadbrzeża  te  edzie  mi* 

sz k a ią  ludzie b ia li, a N eg ry  gdzie czarni. '  '
Jofisk ie w yspy w iadom o że  się poddaw ały  i szukały  p ro tek cy l 

F lo ty lli R ossy isk iey .
H a n y  są  to R ządcy  T a ta ró w , tych  k ray  o b sz ern y  w  A zy i, T a r -  

ta ry a  jed n a  n a leży  do R ossy i d ru g a  in d e p e n d e n s , a  trzecia 
do Chin.

o  T E A T R Z E
{ Pismo do Redakcji przysłanie).

N i e  jestem Ipsylonikiem, ale po pierwszey 
reprezentacji sztuki pod tytułem : Obie-
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zenie W arszaw y , przyszła mi pokusa m iey- 
sce jego zastąpić , i względem odpow ie: zi 
ze strony Artystów dram atycznych , W u. 
m erze 7 Tygodnika um ieszczoney, uczy­
nić niestronne uwagi. Czytaiąc, pismo Ipsy- 
lonika , teź same praw ie , z m ałym  ty lko  
w yiątkiem , w padały m im ysli, jakie są w od­
powiedzi um ieszczone, jakoż odpowiedz tę , 
za gruntow ną uw aża łem , ze w zg lędu , ze 
Artyści T e a tru  W ileńskiego, sam ym  sohie 
zostaw ieni, bez żadnego w sparcia ustron­
nego, p rzy  bardzo m ałem  widzów zgrom a­
dzeniu , niemoga się przyzw oicie u trzym ać, 
a ty m  bardziey  niemogą ani na stosowne 
do sztuki dekoracye , ani na  ubiory , ani 
na potrzebną okazałość sceny, łozyc w y­
da tków —  A zatem  ze T e a tr  W ileńsk i, m e 
przez b rak  ta le n tó w , (bo w to się wdawać 
n iem yślę) ale przez n iedostatek funduszu, 
u tzrym ać się n iem oźe; a jeżeli tleć jeszcze 
bedzie , w  tak im  kształcie w  jakim  był 
dotąd; stanie się podobnym  T eatrow i, p rzez 
Skarona opisanem u—  I wcale m nie to ani 
dziw iło, ani skłaniało do obw inienia Ar­
ty stó w , owszem spraw iedliw iey jak m i się 
zdawało, obw iniałem  tu teyszą  Publiczność 
o b rak  sm aku , w  ta k  piękney sz tu ce , 
k tó ra  razem  baw i i uczy —  "Wreszcie m ałe 
uczęszczanie na  T e a tr , przypisyw ałem  cięż­
kości czasów , i powszechnem u niedostat­
kowi p ien iędzy , k tó ry  każdego od rnniey
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potrzebnego -wydatku w strzym uie  W czo-
rayszy  a to li spek tak l, p rzy  licznie zgro­
m adzonych widzach, dał m i powód, dogrun- 
townieyszego zastanowienia s ię , nad p rzy ­
czynam i upadku Sceny W ileńskiey—  W czo- 
ray  K om pania A rtystów , podniosłą bilety 
do ceny nadzwyczayney, gdy i Loże z 4rech 
r u b l i , przeszły na sześć, P a r te r  na rubla, 
a  G alerya na  p ó łru b la—  trzydzieści sześć 
loź, do dwóch set osob na P arte rze , górą sto 
n a  G alery i; przyniosły zapewne Artystom  
do pięciu set ru b li srebnych —  Może to 
bydź m ylny rachunek , gdyż mogły bydź 
n iek tóre  L o że , i B ilety na P a r te r  bez pła­
tn e ,  zawsze jednak zbiór niem ógł bydź 
mnieyszy, nad trzy sta  rub li srebnych , sum­
m a za jedną R eprezentacyą dosyć znaczna 
i  ta k a , jakiey w  w ielkich ty lk o , i daleko 
ludnieyszych M iastach niż W iln o , spodzie­
wać się m ożna było. T o dało mi powod do 
m yślen ia , jakaby  była p rzyczyna , do tak  
licznego Publiczności zgrom adzenia się, kiedy 
w  innych czasach, ledwo kilka loź zaiętych, 
i  m ała liczba osob na P arte rze  znaydowa- 
ła  się —  Zastanaw iaiąc się nad tern, dostrze­
głem  (jeślisię  niem ylę), źe Publiczność tu - 
teyszą, o niedostatek smaku w dram atyczney 
sztuce obwiniać niemożna, ale Publiczność 
t a ,  chce ażeby usiłowania A rtystów , ocze­
kiw aniu jey odpow iadały, żeby się nie nu­
dziła, i żeby zmysły jey, nowym  i przyie-



m nym  widokiem, były  obudzanem i—  O gra­
niczać się więc a v  dawaniu sztuczek dyalogo- 
wych, nic nieznaczących i n iew artych  że­
by były nazwane d ram atycznem i, naprzy- 
k ła d : jak Asmodeuszek, Pogoń, M arszałek 
G rym aldi ( k tó ry  kurząc lulkę prostym  ty tu -  
niem  naładow aną, cały T e a tr  zadym ia) 
i  ty m  podobne, i żądać żeby się lic zn e , 
oświecone Publicum  na tak ie  głupstw a zbie­
ra ło ; jest to  łudzić”'-się złą o Publiczności 
op in ią—  a przecież K om pania A rtystów  
tu teyszych , tak ie  i tym  podobne sz tu k i, 
naywięcey nam  w ystaw iała , maiąc Nas , iż 
tak  rzekę : za dz ieci, k tó re  lada cacka za­
baw i —  Niech więc Panowie Artyści z wczo- 
rayszey rep rezen tacy i biorą m iarę , jakie 
sztuki do w ystaw ienia Publiczności, w ybie­
rać  pow inni—  Skład sztuk Sceny krajo- 
w ey jak nazywaią R epertorium , jest obfity, 
można w nim  czerpać n iety lko  nowe, a le  
i dawnieysze sztuki, k tó re  przez długą w gra­
niu  ich przerw ę, będą się wydawać nowe- 
mi, jakieini są dzieła naszych dawnieyszych 
P o e tó w , w  czasie panow ania Stanisława 
Augusta żyiących, dawno już zapom niane, 
i niewiadomo dla czego, ze Sceny teraźn iey- 
szey usunione.

Rozum iem  ieszcze, że poryw anie się 
naszych A rtystów  do O per wóększych, czy 
to Serio czy  buffo  w  n iedosta tku  Osób mo­
gących , i um ieiących śpiewać, uym uje im



oczekiw anego z ich  p ra c y  d o ch o d u , bo 
O p e ra  jakako lw iek  b ą d ź , zle w  śp iew an iu  
oddana nie m oże baw ić Publiczności—  L ecz 
jeże li K o m p a n ia , zechce się ograniczyć 
daw aniem  sztuk  K o m iczn y ch , ta k  nazw a­
n y ch  D ram , m nieyszych T rag ied iow , p rze - 
p la ta iąc  je m ałem i o p e re tk a m i, czyli sztu­
kam i ze śp iew em , Pieces avaudevilles  p rzy  
d ek o raey i i u b io rach  p rz y z w o ity c h , m oże 
się spodzieAvac dosta teczney  liczby w idzów , 
do zro b ien ia  dochodu, i na  opędzenie w y­
d a tk ó w  ozdoby, ip rz y s to y n e  u trz y m a n ie  się 
A rtystów .

D ziw no m i ta k ż e , źe A rtyści d ra m a ty ­
czni W ile ń sc y , ro zu m ie ią  że się znaydu ią  
w  w ielk iem  jak iem  sto łecznem  m ieście, k ie­
dy  W iln o  , jest ty lk o  m iastem  prow incyo- 
n a ln em —  W  w ielk ich  sto łecznych m iastach , 
gdzie ludność je st liczna , cale P u b licu m  
n iem oźe się pom ieścić n a  jedney  T e a tra l-  
n ey  r e p re z e n ta c y i , trz e b a  z a te m , żeb y  
K o m p a n ia  chcąc dogodzić ciekaw ości po- 
w szechney, p o w ta rza ła  też  sam ą sztukę d la  
te g o , ażeby  ci k tó rz y  się nidm ogli na  p ić r-  
w szey re p re z e n ta c y i znaydow ać, m ieli spo­
sobność korzystać  z d ru g ie y —  Ale u  n a s ,  
gdzie cała Publiczność m oże się n a  T e a trz e  
pom ieścić, chcieć g rać  też  sam ą sztukę ra z  
po  r a z , jest bardzo  m ylnym  A rtystów  r a ­
chunk iem  , i zdaie m i się , źe z ty c h  k tó rzy ' 
w czoray  by li n a  O blężeniu  W a rsz a w y ,



bardzo m ało w  niedzielę następną znaydy- 
Wać' się będzie, bo juz m aią ciekawość swo­
ją zaspokojoną—  W  Peterzburgu , Paryżu , 
L o n d y n ie , i w  innych Stołicah obszernych 
i bogatych narodów , można dawać po kilka­
naście wciąż rep rezen lacy i tey  sam ey sztu­
k i ,  ale u  nas się to  n ieuda z p rzy czy n y , 
k tó rą  dopiero w yraziłem  —  Jeżeli zatem  
K om pania A rtystów  uaszych chce z cieka­
wości widzów k o rzy s tać ; trzeb a  żeby tę  
ciekaw ość, coraz nowem i sztukam i to jest 
n ie świeżo granem i, zasilała. Inaczey n iech  
sama siebie w inuie k iedy zle wychodzić 
będzie. W ie m  że uczyć się coraz now ych 
s z t u k ,  z p racą  przychodzi, ale też bez; 
pracy , nie należy sobie obiecywać korzyści.

W in ienem  jeszcze i tę  Ichmość Panom  
Artystom , uczynić u w ag ę , źe w  rep rezen - 
tacyach tea tra lnych , powinno bydź zacho­
w ane ile możności podobieństwo do p raw ­
dy, tak  w  składzie sam ey sz tu k i , jakoteź 
w  ubiorach i w w ystaw ieniu Sceny —  P y ­
tam  się więc Ichm ościów, za co ten  K ró l 
w  reprezen tacy i wczorayszey znayduiąc się 
w  obozie, i w  trudach  oblężenia, nosił na  
głowie koronę królew ską ? kiedy jey K ró­
lowie , w  czasie tylko koronacyi swoiey, a  
może kiedyś dawniey, zasiadaiąc ty lko  w Se­
nacie używali. P rzyznam  s ię , źe ta  ko­
rona , m iasto czapki albo kaskietu  użyta , 
raziła  moie oczy, i zapew ne wszystkich roz-
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sądnych w idzów , wiadomo ze zwyczajów 
krajow ych , źe korona i inne znaki władzy 
królew skiey, jako t o : B erło , i Jabłko zło­
t e ,  m iały skład swóy w skarbcu K a ted ry  
krakow skiey, do k tó rych  pilnow ania był u- 
stanow iony U rzędnik  Publiczny, z grona 
K ap itu ły  krakow skiey, pod ty tu łe m : K u­
stosz koronny. Jakim  by ł w ostatnich cza­
sach żyiący dotąd JW . Jegomość Xiądz; 
Sebastyan S ierakow ski, P ra ła t krakow ski i 
K a w a le r , były  R ek to r tam ecznego U ni­
w e rsy te tu , K orona zatem  i inne królew ­
skie Insignia  na  koronacyą używ ane, w raz  
po  koronacyi, składane byw ały w  skarb­
cu ,' a K ró l w  pryw atnem  i publicznem  ży­
c iu , nigdy u  Nas nie używ ał korony, ale 
ty lko czapki łub kapelusza , co i we wszyst­
k ich  innych Europeyskich krajach, od daw­
na  b y ło , i jest w  używaniu.
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